
Cena numeru 10 groszy'.

C E N Y  O G ŁO SZ EŃ :
Za w iersz m ilim etrow y  
50 g ro szy , w tek śc ie  55 gr., 
za tekstem  25 gr. O g ło szę -  
nia tabelaryczne 50 proc., a 
św ią teczn e  25 proc, drożej. 
D robne o g ło sz en ia  po 10 
gro szy . Dla poszukujących  

i  pracy 5 gr. za w yraz. N ai
rn nie! 1 zt.

I  K onto  c zek o w e  P. K. O. 
W a rs z a w a  65.070
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i A dres redakcji i adm tnisira- 
t cli: P iłsu d sk ieg o  Nr. 8, teie- 
i ton 4-97, leleton  m ieszk an ia  
| redaktora 6-92, telefon redak- 
i ej i nocnej i drukarń 4-94.
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1  Restauracja „ZACISZE” (Bar-Danctng) I
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P o  p rz e p ro w a d ze n iu  rem o n tu  i o d n o w ien iu  sa li  (fV

| |  codziennie koncert zespołu orkiestry artystycz. f |
|  oraz dancing | |
I  W e j ś c i e  b e z p ł a t n e !  C e n y  u m i a r k o w a n e !  | |

W cz a s ie  p o g o d y  k o n c e r t  o rk ie s t ry  w  o g ro d z ie  ^

z  wteice u rozm aiconym  /|¥ 
p ro g ra m e m  | f

poi Wilanowem.
W A R S Z A W A , 13. 8. M iędzy  m ie 

sz k a ń c a m i  w s i  P o w s in  a P o w s in e k  
p o d  W ilanow em ,, w y n ik ł  za ta rg ,  k tó 
ry  z am ien i ł  s ię  w m a s o w ą  k rw a w ą  
bójkę. W czo ra j  o  g odz .  10 w ieczo-  
cem d o  bójki s ta n ę ło  d o  40 m ęż- 
rzyzn, u zb ro jo n y c h  w k ło n ic e  i w idły .

W zażarte j  bó jce  r a n io n o  10 osób .
N a  m ie jsce  p rz y b y ło  p o g o to w ie  

p ry w a tn e  75-75, k tó re  o p a t rz y ło  r a n 
nych.

Dwaj c iężko  ran n i  Jan Pyzel i 
S te fan  S e k u ła  przew iezien i zos ta l i  
d o  szp i ta la  ż \ d .  n a  C zy s tem .

f , |  J u t r o ,  i .
js  w środę Zabawa ogrodowa
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80 milionów marek złotych kosztować będzie
budowa nowego niem ieckiego pancernika.

„Idea rozbrojenia" w Niemczech w praktyce.

W biegu o puchar Narodów.
Jeźdźcy polscy na drugiem miejscu. -  W olimpiadzie P o l

ska  zajęła pierwsze miejsce, dystansując 32  państwa.
A M S T E R D A M , 1 3 S. W o s ta tn im  

d n iu  o l im p iad y  w ko n k u rs ie  h ip p icz 
n y m  o  P u c h a r  N a ro d ó w  p ie rw sze  
m ie jsce  zajęli h iszpan ie ,  d ru g ie
po iacy ,  trzecie  szwedzi.

W ’ pobiłem  po lu  p o lacy  z o s ta w i 
li 14 pańs tw ,

W k o n k u rs ie  in d y w idua lnym  po  
r o z g ry w c e  zw yc ięży ł  kpt. Y e n tu za  
(C z e c h o s ło w a c ja ) ,  czw arte  m ie jsce  
z a ją ł  por. G zow sk i

P o  k o n k u rs ie  o g ło s z o n o  n iem iłe  
.d la  n a s  sp ro s to w a n ie  z » szam p io -

natu  konia«. P o  d o k ła d ć e m  o b licze 
niu p p n k tó w  o k a z a ło  się , że  P o ls k a  
za ję ła  trzecie  m ie jsce , a nie d ru g ie  
miejsce.

P o  u k o ń czen iu  k o n k u rs ó w  h ip 
p icznych  n a s tą p i ło  ro z d a n ie  n a g ró d .

Na 47 pań s tw , b io rą c y c h  u d z ia ł  
w IX oMrńpjauzie, P o l s k a  za ję ła  15 
inieisce, z d o b y w a ją c  12 punktów .

C z te ry  łatą. tem u na  VII! o l im pia
dzie  w P a ry ż u  P o l s k a  za ję ła  25 
inieisce.

B ER L IN , 15. 8. D e m o k ra ty c z n a  
»W elt am  A bend«  w a r tyku le  w s tę p 
ny m  p isze  dos ło w n ie :  V/ chwili g d y  
o fia ry  wojny, inw alidzi zebra li  s ię  w 
Berlinie, g d y  so c ja l iśc i  w B rukse li  
p ro tes tu ją  p rzec iw k o  m ili ta ryzm ow i, 
g d y  m ężo w ie  s ta n u  c a łe g o  św ia ta  
p rz y g o to w u ją  s ię  d o  p o d p i s a n ia  p a 
ktu p rzec iw w ojennego ,  g d y  repub li
kan ie  n iem ieccy  w z n o sz ą  s z ta n d a r  
c z a rn o -czerw 'ony-zlo ty  z  okaz ji  ro c z 
nicy  uch w alen ia  konsty tuc ji  w e im ar
skiej, g ab in e t  n iem ieck i uch w ali ł  
b u d o w ę  w o je n n e g o  p an ce rn ik a .  S o 
c ja lis tyczni m in is trow ie  Muller, Hil- 
fe rd ing  i K och  s ą  w p ra w d z ie  n ie 
w ątp liw ie  je szcze  p rzec iw n ik am i mi-

l i ta ryzm u, a le  ok aza l i  sk a n d a l ic z n ą ,  
n ie  do  p rz e b a c ze n ia  s ła b o ś ć .

P ie rw s z a  ra ta  n o w e g o  pancer-  
n 'k a  będz ie  k o s z to w a ć  w  9.500 000 
m a re k  w  z łoc ie ,  o g ó ln y  k o s z t  jeg o  
b u d o w y  w y n ies ie  80 m iljonów  m a 
rek  z ło tych . U c h w a ła  g ab ine tu  n ie 
m ieck ieg o  jest  p e łn a  lek cew ażen ia  
p ra w  p a r la m e n tu  n iem ieck ieg o  i je3t 
z u p e łn ie  p rzec iw p o k o jo w a  i p rzeciw - 
d em o k ra ty czn a .  Liepiej b v ło b y ,  g d y 
by  kilku m in is trów  m ill ta rys tycz-  
nych  g ab in e tu  R zeszy  p o d a ło  s ię  
d o  dymisji.  P rz e z  pow zięc ie  tej li
ch w a ły  N iem cy  s a m e  s ię  z d y s k re 
d y to w a ły  w opin ji  publicznej z a g r a 
nicy.

Socjalista Muller też buduje pancerki.

Poezje Wierzyńskiego po angielsku.
LO N D Y N , 13.5. Wielki dz ienn ik  rza W ie rz y ń sk ie g o  — p rz e k ła d  jego  

ang ie lsk i  »T im es«  z a m ó w ił  u b aw ią -  »P ieśn i  o A m undsen ie* ,  w ch o d zące j  
c e g o  w L o n d y n ie  laureata  olim pij-  w sk ład  n a g r o d z o n e g o  tom u  poezji 
s k ie g o  k o n k u rsu  poezji —  Kazim ie-  »L au r  OHmpijski«.
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Wofew. kieleckie z loty ptaka,

BER LIN , 13 8. »N eue Zeit«  tw ier
dzi, że na o s ta fn iem  p o s ie d z e n iu  g a 
b inetu Rzeszy , m in is te r  re ichsw ęjiry  
G ro n e r  u z a s a d n ia ł  p o trzebę  b u d o w y  
p a n c e rn ik a  tem, iż N iem cy  m u sz ą  
s ię  liczyć z  m o ż l iw o śc ią  s ta rc ia  
z b ro jn e g o  z P o ls k ą .  P a n c e rn ik  p o 

trzebny  jest ze  w zg lęd u  n a  o c h ro n ę  
w sc h o d n ic h  w ybrzeży. » D re sd e n e r  
N eu s te  N ach r ich ten«  s ą d z ą ,  że  G ró -  
ner  m ia ł  tu na m yśli  P ru s y  W sd v -  ■' - 
nie. F a ł s z  tej m otyw acji  nie w ^ u ia g a  
sp ec ja ln y ch  po d k reś leń .  Jest rażący .

Angielska poczta napadnięta przez bandytów,

K IE L C E , 13.8. S ta r a n ie m  k o m i 
te tu w o jew ó d zk ieg o  L. O. P. P. w 
K ielcach, z o s ta n ą  s fo to g ra fo w an e  z 
a e ro p la n u  w ażn ie jsze  m ias ta  i m iej
s c o w o śc i ,  celem zrob ien ia  z nich

Największą w Polsce
P O Z N A N , 13 8 M ias to  P o z n a ń  

p rzy s tęp u je  d o  budo w y  najw iększej 
w P o ls c e  elektrowni. E lek tro w n ia  
ta , w z o ro w a n a  na  o lb rzym ich  elek 
t ro w n ia c h  eu rope jsk ich ,  m a być g o 
tow a  je szcze  p rzed  o tw arc iem  pow -

o d b itek  pocz tow ych .  P rz y k ła d  g o d 
ny n a ś la d o w a n ia ,  g d y ż  d o ty c h c z a 
so w e  w idoczk i m ie jsc o w o śc i  p r o 
w inc jo n a ln y ch  s ą  p rz e w a ż n ie  p rz e 
s ta rz a łe  i licho odbite.

L O N D Y N , 13.8. A g en c ja  R eutera  
d o n o s i  z  B a g d a d u :  P o c z to w a  k a r a 
w a n a  s a m o c h o d o w a ,  k tó ra  w y je c h a 
ła  w dn iu  9 bm. z t ra n sp o r te m  p o 
czty z Iraku, n a p a d n ię ta  z o s ta ła  na

tery torium  Iraku. B an d y c i ,  k tórzy 
d o k o n a l i  n a p a d u ,  za a ta k o w ali  k o n 
wój po cz to w y , ż o łn ie rze  o d p o w ie 
dzieli s t rz a ła m i,  zab i ja jąc  je d n e g o  i 
ra n ią c  d w ó ch  n a p a s tn ik ó w .

buduje Pozoait. N i e m i e c c y  g a r b u j ę y g ę y w  G ł o g ó w k u
szechne j  w y s taw y  krajow ej, k ló ra  —  
jak  w ia d o m o  —  m a s ię  o d b y ć  w 
ro k u  p rzyszłym . N a  b u d o w ę  e lek trow 
ni m a g is t r a t  P o z n a n ia  z a c ią g a  p o 
życzkę  z a g ra n ic z n ą  w w y s o k o ś c i  
50 0 0 0 0  funtów sz te r iingów .

Napadli na przechodnia, wykluli mu oko i poranili nożaanL

Berlin uważa wczorajszy dzień w Wilnie
za „odprężenie atmosfery m S i e i t i e f  Europy'!.

B Y T O M , 15. 8. P rz e ra ż a ją c y  o b 
jaw zdz iczen ia  m ło d z ieży  n iem iec 
kiej w y d a rz y ł  s ię  w G ło g ó w k u .

N a p o w ra c a ją c e g o  d r o g ą  po lną  
ro b o tn ik a  H ein tza  n a p a d ła  b a n d a  
m ło d o c ia n y c h  ło b u z ó w  i w bes t ia l
sk i  s p o s ó b  w y k łu ła  m u lewe o k o

i z a d a ła  k ilka ran  n ożam i w plecy.
O k ró tn ic y  zbiegli. N ie szczęś l iw y  

H ein tz  leża ł n iep rzy tom ny  na  s z o s ie  
d o  ran a ,  d o p ó k i  nie znaleźli g o  r o 
bo tn icy  id ący  do  p racy ,  k tó rzy  g o  
odwieźli do  szp ita la .

B ER LIN , 158.' Dzienniki n iem iec 
k ie  p isz ą c e  o u ro c z y s to śc ia c h  w ileń 
sk ic h  s tw ie rdza ją  jed n o g ło śn ie ,  że  
n ie  by ło  oczek iw anej  sensac jj  i to  
an i  p o d  w zg lędem  zew nętrzno , ani

też w ew nę trzno  - po litycznym . C a ł y  
s z e re g  d z ienn ików  p rz y z n a je  o tw a r 
cie, że z jazd  leg ion is tów  w W ilnie  jest 
dniem  o d p rężen ia  a tm o sfe ry  w s c h o d 
niej E u ropy .

Samolot wpadł między publiczność.
Trzy o so b y  zabite, wiele rannych.

W A R S Z A W A , 15. 9. W hotelu 
E u ro p e js k im  z m a r ł  w czoraj n ag le  
n a  u d a r  se rca ,  c z ło n ek  k o n g re su  
p ra w a  m ięd z y n a ro d o w e g o ,  o d b y w a 
ją c e g o  s ię  w W arszaw ie ,  prof. dr. 
H u g h  Bellot, jeden z d e lega tów  A n 

glii, w yb itny  uczony  i h o n o ro w y  s e 
k re ta rz  g e n e ra ln y  S to w a rz y s z e n ia  
p raw a  m ięd zy n a ro d o w eg o .

P ro t.  B eh o t  by ł jednym  z na jw y
bitn ie jszych  p ra w n ik ó w  św  ata.

Z m arły  ży ł  lat 68.

BER L IN , 13.8. W  L im b u rg u  ( r io -  
landja)  w m ieśc ie  H eerlen , p o d c z a s  
z jazdu  lo tn iczego ,  na  k tó rem  byli 
obecni ró w n ież  lotnicy n iem ieccy, 
jeden z  s a m o lo tó w  prze la tu jąc  n a d  
trybunam i z a w a d z i ł  o  nie sk rzy d łem . 
S a m o lo t  p rzew ró c i ł  s ię  i w p a d ł  na 
trybuny m iędzy  p u b liczność ,  p o c ią 
g a jąc  za s o b ą  ludzi i k rzes ła .  W y
bu ch ł  n ieo p isa n y  p o p ł o J i .  D w uch 
ludzi o d ra z u  p o n io s ło  śm ie rć ,  trzeci 
z m a r ł  w d ro d z e  d o  szp ita la ,  k ilka

o s ó b  jest  c iężko  rannych ,  o m n ó 
s tw o  p o n io s ło  lże jsze  o b rażen ia .  
S a m o lo t  jest s t rz a sk a n y .  N ie o s t ro ż 
n e g o  lo tn ika  a re sz to w an o .

Dziś pogodnie i ciepło.
P r a w d o p o d o b n y  p rzeb ieg  p o g o d y  

n a  dziś. D o ść  p o g o d n ie  i c iep ło . 
S ł a b e  w iatry  w k ie ru n k u  p o łu d n io 
wym.

*
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Prasa donosi, źe...
K o m e d ja  „ sp ra w ie d liw o śc i"  n ie

m ieckie j.
Nową komedją »sprawiedliwości« 

niemieckiej w odniesieniu do oby
wateli narodowości polskiej jest pro
ces Jana Mullera w Opolu, 60-letnie- 
go starca, uczestnika powstań ś ląs
kich, oskarżonego o niebezpieczne 
odgrażanie się przeciwko ks. pro
boszczowi Janikowi.

Ks. Janik, znany germanizator i 
hakatysta, który w czysto polskiej 
gminie odprawia nabożeństwo w ję
zyku niemieckim, otrzymał list z po
gróżkami. Jako domniemanego au
tora listu aresztowano Mullera, któ
ry kategorycznie przeczył wszelkiej 
winie.

Bez najmniejszego dowodu, a 
nawet poszlak, wbrew ekspertyzie 
sądowej, która wypadła dla Mullera 
korzystnie, sąd  skazał go na 3 mie
siące ciężkiego więzienia, mimo że 
prokurator wniósł karę tylko jednego 
miesiąca.

B u n t  k o z a k ó w  n a d  D onem .
Nad Donem wybuchła rewolta 

, kozaków przeciwko rządowi sowiec
kiemu. Kozacy potworzyli silne od
działy powstańcze, zwiększające się 
przez dezercję młodzieży z armji 
czerwonej. W kilkunastu miejscach 
przerwano komunikację kolejową.

Celem stłumienia rewolty do
wódca wojskowego okręgu północ
no • kaukazkiego w Rostowie nad 
Donem zażądał do Moskwy 14-tej 

trzeleckiej dywizji moskiewskiej, 
złożonej z robotników komunistów. 
Dowódca wojskowy w Rostowie 
stwierdza, że nie może polegać na 
miejscowych wojskach i obawia się 
wysłania ich przeciwko oddziałom 
kontrrewolucyjnym, ze względu na 
niepewną ich postawę.

N a u k a  p ro w a d z e n ia  p r o p a g a n d y  
k o m u n is ty cz n e j .

O d jesieni w akademjach sztabu 
generalnego armji czerwonej ma być 
wprowadzone nauczanie prowadze
nia propagandy komunistycznej w 
armjach obcych. Na profesora pro
pagandy do akademji moskiewskiej 
ma być zaproszony Bucharin.

T rz y d z ie śc i  m ił jonów  n a  p r o p a 
g a n d ę  k o m u n iz m u .

Komisja finansowa kongresu ko- 
minternu obliczyła, że koszta pro
pagandy komunistycznej, planowa
nej na r, 1929-ty, wyniosą około 30
mil. rubli.

L o t  B e r l in —M o s k w a —T e h e r a n  n a  
a w jo n e tc e  2 0 -k o n n e j .

Młody pilot niemiecki, 22-Ietni 
Fryderyk von Wachhausen zamierza 
wystartować na małej awjonetce, 
zaopatrzonej w 20-konny silnik 
Klemm Daimler, do lotu Berlin — 
M oskwa—Teheran. Lot Berlin—Mo
skwa ma się odbyć w jednym eta
pie, a przestrzeń wynosi 1.700 kilo
metrów. Dotychczasowy rekord dłu
gości lotu na awjonetce wynosi 
1.500 kilometrów. Lot do Teheranu, 
odległego od Moskwy o 4.600 kilm. 
odbywać się ma etapami przez Ro
stów, Armawir i Władykaukaz.

Wskazanem byłoby, aby zorgani
zowano również choćby na mniej
szą skalę, polskie loty, na awjonet- 
kach polskiej konstrukcji.

R u ch  n a  k o lo n ia c h  letnich d la  
dz iec i  p o lsk ic h  z  o b c z y z n y .
Dnia 10-go bm. przybyła do 

W arszawy w drodze na kolonje let
nie ostatnia partja, licząca 86 dzieci 
polskich z Górnego Śląska. Dnia 11 
b. m. powraca przez Warszawę na 
Górny Śląsk  468 dzieci z kolonij 
lipcowych.

Obecnie na koloniach w Polsce 
przebywa około 6.000 dzieci pol
skich z obczyzny.

Litewski pajac w „ślepej uliczce”
W rześniowa sesja ligi narodów  ukróci nareszcie swawolę litewską.

Szaleństwa premjera litew
skiego Waldemarasa zniecier
pliwiły już całą niemal Europę, 
sam ą zaś Litwę wprowadziły 
w położenie tego rodzaju, iż 
jedynem wyjściem być może 
tylko zatrąbienie na odwrót.

W obecnym czasie już cała 
Europa przekonała się, iż ta 
maleńka republika litewska jest 
jedynem może zarzewiem nie
pokoju na wschodzie, że nie
poczytalne wystąpienia Walde
marasa nietylko podrywają pre
stige ligi narodów i głównych 
mocarstw europejskich, ale tak
że stanowią główną przeszko
dę w unormowaniu powojenne
go życia gospodarczego na 
wschodzie Europy.

O ile przed szeregiem mie
sięcy tu i ówdzie w Europie 
cieszyła się Litwa mniejszą lub 
większą sympatją, o tyle dzi
siaj wzmocniły się niezmiernie 
szanse Polski w sporze z tym 
miniaturowym kraikiem, do 
czego przyczyniły się głównie 
pełne godności stanowisko i 
nieograniczona wprost cierpli
wość rządu Rzeczypospolitej 
we wszystkich rokowaniach z 
Litwą.

Świat cały przekonał się 
dowodnie, iż Polska nie żywi 
najmniejszych dążeń imperiali
stycznych wobec Litwy, bynaj
mniej nie pragnie anektować 
tego kraju, lecz dąży jedynie 
do z g o d n e g o  sąsiedzkiego 
współżycia i do takiego unor
mowania obopólnych stosun
ków, któreby dało możność 
usunięcia tej ostatniej prze
szkody, jaka stoi na drodze do 
całkowitego uzdrowienia go
spodarczego powojennej scho
rzałej Europy.

To też dzisiaj niema ani 
jednego państwa, któreby sym 
patyzowało jeszcze z Litwą. 
Nie mówiąc już wcale o Anglji 
i Francji, które zawsze życzyły 
sobie porozumienia między 
Kownem a Warszawą, zazna
czyć trzeba, iż nawet Niemcy, 
— ten największy obok Rosji 
przyjaciel Litwy, — mają już 
dosyć kompromitującej polityki 
Waldemarasa.

Inna rzecz, że nie z miłości 
dla Polski zmieniły Niemcy 
swój front wobec Litwy. W 
obecnej dobie Niemcy spodzie
wają się uzyskać pewne ustęp
stwa od mocarstw dawniejszej 
koalicji, a ponieważ opinia Eu
ropy odwróciła się już od Li
twy, chcą postępować zgodnie 
z prądem.

Bardzo ciekawą wiadomość 
przyniosło niedawno jedno z 
większych pism polskich. Otóż 
podobno w Anglji rozważają 
wyjścia na wypadek, gdyby 
Litwa nie zgodziła się przed 
wrześniową sesją genewską na 
nawiązanie normalnych stosun
ków z Polską, lub gdyby w 
czasie tej sesji ligi narodów 
tego nie .uczyniła. Otóż mówi 
się w Anglji albo o daniu Pol
sce wolnej ręki wobec Litwy,

albo też o blokadzie ekono
micznej, coby Litwę w szyb
kim czasie zmusiło do odwrotu.

Wiadomość ta, coprawda 
niepotwierdzona jeszcze oficjal
nie, jest jednak dowodem, że 
w Europie dokonała się całko
wita zmiana nastrojów i to na 
rzecz Polski, a z niekorzyścią 
dla Litwy.

Tak więc spodziewać się 
naieży, że albo liga narodów 
znajdzie odpowiedni środek na

przełamanie nierozumnego opo- * 
ru Litwy, albo też sama Litwa ’ 
zmieni w ostatniej chwili swój ; 
front i wejdzie z Polską w po-  ̂
rozumienie >

Z tego wszystkiego pocie
szającym jest fakt, że pokojo
wa polityka Polski znalazła > 
należyte zrozumienie, co nie 
pozostanie bez wpływu na dal- ' 
szy bieg wypadków. |

L. Ł. >

)

Zfazd legionistów
w Wilnie.

W d. 12 b. m. odbył się W Wil
nie zjazd legionistów. Na zjazd ten 
zjechali się uczestnicy walk o nie
podległość Polski z całego kraju. 
Przybył też do Wilna marszałek 
Piłsudski oraz ministrowie: Mora- 
czewski, Kwiatkowski, Ktihn, Swi- 
taiski, Staniewicz, Meysztowicz, Mie- 
dziński; generałowie: Sosnkowski, 
Żeligowski, Fabrycy, Stachiewicz, 
Stamirowski, Rydz-Śmigły; wojewo
dowie: Korsak z Kielc, Beczkowski 
z Nowogródka, Twardo z Warsza- 
wv, Kwaśniewski z Tarnopola, b. 
wojewoda Mech, prezes banku go 
spodarstwa krajowego generał Gó
recki, komendant główny policji 
państw, pułkownik Maieszewski, 
prezes PKO. Gruber, oraz inne wy
bitne osobistości zarówno ze sfer 
wojskowych, jak i cywilnych całego 
kraju. Ponadto przybyło blisico 100 
korespondentów pism zagranicznych 
m. in. z Anglji, Francji i Ameryki, 
szereg naczelnych redaktorów pism 
stołecznych i prowincjonalnych, oraz 
korespondenci i redaktorzy ze wszy 
slkich województw Rzeczypospolitej.

Nabożeństwo.
O godz. 9 rano w bazylice wi

leńskiej odprawił uroczyste nabo
żeństwo ks. arcybiskup Jabłrzykow- 
ski, kazanie wygłosił ks. Meyszto
wicz. Po nabożeństwie odbyło się 
poświęcenie sztandaru związku le
gionistów okręgu wileńskiego. N a
tchnioną mowę wygłosił ks. biskup 
Bandurski, zakończoną odśpiewa
niem »Roty« przez zgromadzone 
tłumy.

Z pod bazyliki pochód ruszył 
na górę Zamkową, gdzie złożono 
wieniec na grobie »Nieznanego Żoł
nierza^

W pochodzie tym brali udział
o b o k  leg io n is tó w  d o w b o r c z y c y ,  

s t r z e lc y  i sokoli
ze sztandarami.

Z góry Zamkowej uczestnicy 
zjazdu udali się

na akademię,
która odbyła się w sali rady miejskiej.

Na akademji przemawiali: płk. 
Piestrzyński, wojewoda Raczkiewicz, 
prezydent Wilna, a następnie gen. 
Rydz-Smigły.

W' końcu akademji poseł Kćmiń- 
ski, członek zarządu Strzelca okrę
gu wileńskiego zaproponował przy
jęcie następującej rezolucji:
' »VH zjazd legionistów, zebrany 

w dniu 12 sierpnia w Wilnie w d. 
uroczystości dorocznych, zwraca 
s :ę do Ciebie, Najdostojniejszy P a 
nie Prezydencie, z wyrazami głębo
kiego hołdu i niezłomnej wierności 
w obliczu Pierwszego Żołnierza 
Polski i wielkiego wodza narodu 
marszałka Józefa Piłsudskiego, w 
obliczu członków rządu, reprezen
tantów sejmu i senatu, armji, przed
stawicieli władz i społeczeństwa w

murach tego prastarego grodu Ja
giellonów i nieugiętej państwa i du
cha polskiego strażnicy. My, legio- t 
niści ze wszystkich stron Rzeczy
pospolitej, składamy na Twoje ręce, 
Panie Prezydencie, uroczyste śiu- 
bowanie:

1) jak  w dni wojny czynami o- 
rężnemi torowaliśmy drogę do nie
podległości, tak dziś, zawsze goto
wi do tej obrony, u Twego boku 
stajemy w tym wielkim wyścigu 
pracy pod najwyższym sztandarem 
idei państwa, budowy mocarstwo
wej, potężnej Rzeczypospolitej.

2) Żołnierze polscy na niewzru
szonych fundamentach tej naszej 
Rzeczypospolitej dołożymy wszel
kich starań i wysiłków, by pod  
T w em  do s ło jn e tn  p rz e w o d n i
c tw em  d o k o n a ła  s ię  t a k a  z m ia n a  
u s tro ju ,  k tó ra  p a ń s tw u  z a p e w n i  
s p iż o w ą  m o c  i w ie k o p o m n e  d z ie 
ło  m a r s .  a lk a  P i łs u d s k ie g o  po  
w sz y s tk ie  c z a s y  utrwal*.

Po przyjęciu powyższej rezolucji 
odbyły się produkcje wokalne, oraz 
występy artystów »Recluty«. Organu 
torzy zjazdu otrzymali depesze ze 
wszystlcich stron kraju, m. in. na
deszła depesza p. prezydenta Rze
czypospolitej.

Depesza ta brzmi:
»W rocznicę czynu legionistów 

składam najserdeczniejsze życzenia 
wielkiemu i ukochanemu wodzowi 
oraz jego pierwszym żołnierzom. 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki«.

Przemówienie marsz. 
Piłsudskiego.

Punktem kulminacyjnym zjazdu 
było przemówienie marsz. Piłsud
skiego, wygłoszone w sali teatru 
Reduta, około godz. 6 po poł. Prze
mówienie marsz. Piłsudskiego o- 
graniczyło się do wspomnień o so 
bistych z pominięciem wszelkich 
momentów politycznych.

Marsz. Piłsudski skreślił cały 
szereg scen swoich przeżyć legio
nowych, podkreślając swój stale u- 
trzymywany bezpośredni stosunek 
do swoich podwładnych, bez wzglę
du na szarżę. Specjalnie zaznaczył 
marsz. Piłsudski swój stosunek i 
swoje przywiązanie do Wilna, jako 
do miejsca rodzinnego, z którem są 
związane najlepsze wspomnienia mło
dości. Dłużej opowiadał marszałek 
o swoim pobycie w więzieniu w 
Magdeburgu, gdzie myśląc o Pol
sce, ze specjał nem wz*uszeniem 
wspominał o Wilnie i marzył, żeby 
Wilno również znalazło się w g ra
nicach Polski. _ '

Przemówienie swoje zakończył 
marsz. Piłsudski wezwaniem do 
legionistów, ażeby gdy zajdzie tego 
potrzeba, również dzielnie stanęli w 
obronie Ojczyzny.
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Czcigodnemu Dyrektorowi naszemu, p.

M. SZ A JN O W I
z powodu przedwczesnego zgonu Małżonki Jego

b. p. DORY SZAJNOWEJ
wyrażamy najgłębsze nasze współczucie. Prasownicy i robotnicy Fabryki 

Bracia Sza|n$ Sp. Akc, Stawków.

Sprawa podwyżki plac KRONIKA,
w przemyśle metal owym.

Przemysłowcy, jak to wiadom o 
Ogólnie, uznają konieczność p od
wyższenia p łac  robotnikom, ale jed
nocześnie dążą do przerzucenia c a 
łeg o  ciężaru tej podwyżki na pań 
stwo, żądając zniżenia taryf przewo
zow ych i podw yższenia cen żelaza.

M etoda w ym uszania od rządu u- 
stępstw, s to sow ana  zarów no przez 
przem ysłow ców  metalowych, jak i 
przez baronów węglowych, musi się 
przecież kiedyś skończyć. Jeżeli bo 
wiem płace mają być wiecznie p odno
szone kosztem ubożenia  skarbu, io 
n igdy  się nie doczekam y uzdrowię 
n ia  życia gospodarczego .

Rząd musi zajrzeć do kieszeni 
przem ystłowców tak, jak zag ląda 
dziś  piekarzom, rzeźnikom, kupcem 
i t. p. To trudno.

Z  iymi panam i w rękaw iczkach 
g ad a ć  nie wolno. Trzeba raz ude
rzyć pięścią w s tó ł  i skończyć z u- 
8tępstwami, na których w rezultacie 
zyskują nie tyle r o b o t  ni  c y t ile 
przemysłowcy, bo do ich rączek 
zaw sze  coś przylgnąć musi.

D obry i konieczny jest rozwój 
przem ysłu, ele niech to nie będzie 
rozbój taki, jakim g o  widzimy od 
łat szeregu.

Jedną ręką dusi s ię  robotnika, a 
d rugą  śc iska  się przy każdej s p o 
sobności rząd...

S p raw a  podwyżki płac w prze
myśle metalowym była om aw iana 
w ub. niedzielę na konferencji d e 
legatów fabrycznych w lokalu związ
ków przy ulicy Racławickiej w S o 
snowcu.

Przew odniczył obradom  p. Bie
lecki, delegat fabryki Deichsla. S p ra 
wę pertraktacji o podwyżkę p łac  
w przem yśle metalowym Zagłęb ia  
referowoł sekretarz  związku p. An
ger, który odczyta ł pism o w fej 
spraw ie g łów nego  inspektora pracy, 
a następnie zaznaczył,  iż kwestia 
podwyżki i regulacji p łac  w prze
myśle metalowym stoi dobrze i są  
widoki pom yślnego zakończenia z a 
targu.

O m aw iano  też 3prawę ewentu
alnego strajku, przyczem wypowie
dziano się  za unikaniem tej o s ta 
te c z n o ś c i .  Robotnicy, jak widać, 
zdają sob ie  doskonale  sprawę, ze 
przed wyczerpaniem wszelkich m o ż 
liwych środków , nie woino myśleć 
o strajku. To leż pp. przem ysłow 
cy powinni wziąć to pod uwagę i 
zrozumieć, że jeżeliby zmusili ro 
botników do chwychnia 3ię tego 
os ta tecznego  środka ,  to s trajk by ł
by bardzo  uporczywy.

P o  dyskusji pos tanow iono  wy
stąpić z żądaniem  50 proc. podw yż
ki dla dniówkowych i 20 proc. dla 
robotników, pracujących na akord.

Sierpie*

Wtorek

KALENDARZYK.
Dziś: Euzebiusza 
Jutro: W niebowzięcie 
Wschód siońca 4.18 
Zachód „ 7.02

RADJO.
Wtorek 14 — sierpnia.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń 

gosp . woj. śi,
17.— Nadprogram.
17.25 Odczyt pt. „Święto P olsk iego  Ta

ternictwa".
17.50 Przerwa.
18.— Koncert popołudniowy.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat harcerski.
19.50 Odczyt pt. „Emigracja polska w 

Danii".
19.55 Komunikat rolniczy z W arszawy. 
20.05 Przerwa.
20.15 Transmisja koncertu popularne

go  z Warszawy.
22.— S ygn a ł czasu i komunikaty PAT
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

(o) K iedy w ch od zi w  życie  
p od w y żk a  biletów kolejow ych ?  
Z apow iedziana  podw yżka cen bile
tów kolejowych wchodzi w życie o 
godz. 12 ej w nocy z dnia 1 4 -g o n a  
15-go s ierpnia rb. P odw yżka  s to s o 
w ana będzie ściśle  w edług  rozkładu 
jazdy pociągów. Do pociągów , od- 
chodzącydh przez godz. 12-fą w n o 
cy w dniu 14 ym b. m. bilety sprze
daw ane będą w edług  dawnej taryfy, 
natom iast  po godz. 12-ej w nocy  o- 
bowiązywać będzie nowa taryfa o 
20% wyższa.

(o) C o to jest m ilja rd ,?  C zęs to  
s łyszym y od czasu wojny o ludziach, 
zw łaszcza  po drugiej s tronie Atlan
tyku, którzy dorobili się miliardów.

C o  to jednak  jest miljard?
Na to odpow iada  następujące 

obliczenie: G dyby człowiek jaki p o 
s tanow ił wydać p o s iad an y  miljard 
złotych, wydając po złotemu na mi
nutę, to on i jego potom kowie p o 
trzebowaliby na dokonan ie  tej sztm 
kl 1912 lat i przeszło  7 miesięcy 1

Z Sosnowca.
(s) Z rady szkoln ej p ow iato 

wej. P rzew odnicządy  rady  szko l
nej powiatowej dyr. sem. Wł. Mazur 
pow rócił  z urlopu i obejmuje urzę
dowanie.

(a) P ow rót z  kolonij letnich.
Dziś oko ło  godz. 8 wieczorem wra 
ca  do S o sn o w ca  z kolonij letnich z 
S ren iaw y  68 dzieci. Dobrzeby było, 
aby  na stacji znaleźli się rodzice i 
opiekunowie dzieci, by je o d p ro w a
dzić do  domu.

(s) S zk o ln y  dom  n o c leg o w y  
w Z agłęb iu  D ąb row sk iem . Kura 
torjum okręgu szko lnego  krakow  
sk iego  zorgan izow ało  w S o sn o w cu
|7 1  L .y  RUlloiTi v  ti VU1 wwu0.tw.7W------

czycielskiem męskiem, Wawel 1, dom 
noclegow y dla wycieczek -szkolnych 
krajoznawczych na 40 łóżek

P oniew aż do Z ag łęb ia  przybywa 
-d o ś ć  dużo wycieczek szkolnych, 

przeto wskazanem  jest, aby kierow
nicy tych wycieczek nadsyła li  z g ło 
szenia  na 8 dni naprzód  na ręce 
dyrekcji seminarium. W razie rów 
w noczesnych wycieczek do w y g .  u 
pierw szeństw o mieć będzie m łodzież 
wcześniej zg łoszona .

(3 ) P orząd k i t r a m w a j o w e .
Wczoraj oko ło  godz. 11 ran o  pod

Cela 
więzienna,

133
Ale L iprani zdaw ał się zapom i

nać o w szystkiem , po d  wpływem 
£dziw ie..ia i szalonego gniewu.

— Pięć lat! C zekałaś pięć lat! — 
pow tórzył, jak gdyby  mu jeszcze 
pozostała  iskra nadziei.

— Tak — o d p arła  K lotylda g o rz 
ko  — i to  długie oczekiw anie było

, Btraszr.em. D ążąc do celu, m usiałam  
działać nieom ylnie, aby w oznaczo
nym  dniu zadać stanow czy cios i 
d la tego  nie cofałam  sie p rzed  żad
nym  krokiem , przyzyw ałam  na p o 
m oc wszystki.ch i w szystko, co tylko 
m ogło uin’e ośw iecić i wspom ódz.

— B uvarda i Mulota! — d o rzu 
cił Li prani szyderczo.

— M niejsza o narzędzie , byle ceł 
zosta ł osiągnięty!

— I sądzisz, że ci się udało?
-— W ątpisz p an  jeszcze?
— Raz już o m ało nie byłem  

zdradzony, a p rzecie oto widzisz 
m nie znów przy  sobie.

— Poniew aż ja sam a pow strzy
m ałam  działania ludzi, k tó rzy  mi 
dopom agali... A le dzisiaj...

— C o uczyniszP
— P y tasz  się pan?
— A iboż nie wymyśliłem Lea dla 

ocalenia siebie?
— Bezw ątpiersia — o d p arła  K lo

ty lda  — lecz ja, w tern b iu rku  mam 
już od foku  w szystkie dow ody 
w skazujące, że Leo nigdy nie isniał.

—  I nie użyłaś ich przeciw ko 
m nie?

— C hciałam  w iedzieć...'
— C o?
— To, co mi p rzed  chw ilą p o 

wiedziałeś.
L iprani podniósł na kob ietę  p o 

nuro błyszczący w zrok, a  uśm iech 
cyniczny w ykrzyw ił mu usta.

— Pow iedziałem ! — o d p arł — 
i w tej chwili nie cofam sw oich 
słów, bo  to  jest praw dą... Tylko n ie
p o trzeb n ie  żałow ałem  p rzed  chwilą, 
żem poprzedn io  uszanow ał moją o- 
fiarę, rozm ow a bowiem  dzisiejsza 
daje mi sposobność pow etow ania 
przeszłości. Jak  zawsze dość czasu 
na napraw ien ie głupstw a.

— C o chcesz pan p rzez  to  p o 
w iedzieć?

— C zy nie rozum iesz?
—  Co! co! dokończ...
D rżąca ręka młodej kobiety  za

głębiła się w o tw artą  szufladę b iu r
ka.

L iprani w zruszył ram ionam i,
— Spojrzyj — mówił dalej —■ 

jest nas ty lko dwoje, sam ych bez

św iadków ; p rzed  chw ilą okazałaś 
przedem ną trw ogę, jaka ty lko z p o 
w odu b łahego  podejrzenia, p rzez 
pięć la t ogarn ia ła  całą tw ą istotę... 
a te raz  sądzisz, że po podobnem  
w yznaniu m ogę się w ahać jeszcze. 
O! jesteś zaw sze tą  sam ą kob ie tą , i 
w ierzaj mi, nigdy żadna o fiara  nie 
była od ciebie piękniejszą i p o n ęt
niejszą!

— Nieszczęśliwy!
— Nie wiem, czy kochałem  cię, 

p rzychodząc tu taj... nie p rzypom i
nam sobie naw et, aby kiedykolw iek 
myśl o , tob ie  przejęła mnie rozkosz
nym dreszczem ... Lecz w  tej chwili 
niebezpieczeństw o, jakie mi zagraża, 
przyszłość krw aw a, jaką mi p rzygo
tow uje tw a nienaw iść, w szystko 
w zbudziło  we mnie tak  silną nam ię
tność, że przysięgam  ci, iż nie w yj
dę z teg o  pokoju, dopóki nie b ę
dziesz należała  do mnie.

K lotylda cofnęła się'
— Mylisz się pan  — zaw ołała 

b lednąc —• jesteś otoczony p rzez lu
dzi do mnie przyw iązanych: tam  
oto  jest dw óch lu d z i,' o k tórych  
w spom inałeś p rzed  chwilą, a k tórzy  
przyb iegną na  najm niejszy krzyk; 
tam  znów  jest człowiek, k tó rego  ko 
cham, k tó rego  nigdy nie przestałam  
kochać i k tó ry  przybędzie mi na po 
moc, sko ro  go tylko przyw ołam . N a 
koniec...

L ip ra .i  zaledw ie słuchał p rzem o

w y kob iety . C hodząc p o  pokoju? 
zbliżył się kolejno do dw ojga drzw i 
i złam ał w  każdym  zam ku klingę 
lub rękojeść sw ego sztyletu.

N astępnie odrzucając  zdała  b ez 
użyteczną broń, zw rócił się z m iną 
śm iałą do  Klotyldy.

— Tam ci nie przyjdą, lub p rzy 
b ęd ą  zapóźno — odparł ozięble. — 
A! sądziłaś, że pogróżk i zdołają 
przerazić  człow ieka, k tó ry  stoi p rzed  
tobą. Sądzisz, że, jak głupiec, dam  
się złapać w zasadzkę i że nic nie 
przedsięw ezm ę i z poddan iem  pó j
dę, w ysłany przez ciebie n a  g alery  
lub szubienicę... O m yliłaś się i p o 
znasz mnie zaraz, jakim  jestem ... 
Mówisz, żem zgubiony m niejsza o to! 
A le b iad a  too ie, b iada, że chciałaś 
i doprow adziłaś mnie do tej o s ta 
teczności!

W ym aw iając te  słow a, L iprani 
zbliża! się zw olna ku młodej k o b ie 
cie.

N a tw arzy  jego w idniało  p rze ra  
żające postanow ienie .. z pod  brw i, 
silnie zm arszczonych, strzelały  dzi
kie ogniste spojrzenia...

W idząc go zbliżającego się do  
młodej kobiety, m ożna było pow ie
dzieć, że nasycał się najp rzó d  zem 
stą, k tórej tak  pożądał.

c. d. n.



elektrownią m ałobądzką, gdzie  jest 
urządzony »przystanek na żądanie«, 
oczekiwał na tramwaj p. Tym oszuk  
i schorow any  i w ypracow any ro 
botnik p. S tan is ław  Kocyba (D ąbro
wa, Okrzei 56). P om im o tego, że 
obaj ci panow ie machali rękami 1 
czapkami, tramwaj Nr. 8 przem knął 
ko ło  przystanku. Zapytujemy tedy 
zarząd  tramwajów, co to ma zna
czyć. A m oże »przystanek na żą- 
danie« zo s ta ł  zniesiony, to w takim 
razie trzeba usunąć odpow iedni n a 
pis.

Z  pow odu zgonu

ś. p. PIOTRA SUPERNAKA
u r z ę d n i k a  P o w .  K a s y  C h o r y c h  w  S o s n o w c u  

w yrażam y Rodzinie Z m arłego  serdeczne współczucie.

L BOROWICZOWIE,

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od NEYA trafiona.

(s) K o n f e r e n c j a  m e ta lo w c ó w .  
W związku z  pobytem inspektora  
p racy  inż. J. Gallota na  konferencji 
w ministerjum przem ysłu  i handlu  w 
W arszawie, gdzie  om aw iano  spraw ę 
podwyżki p łac  w przem yśle metalo
wym i hutniczym, w nadchodzący  
czwartek w inspektoracie  p racy  w 
S o sn o w cu  odbędzie s ię  konferencja 
z delegatami robotników.

P oczą tek  konferencji o  godz. 3-ej 
pop.

(s) A k a d e m j a  k u  c z c i  d r .  Pe~  
r e l m a n a .  W so b o tę  odby ła  się w 
teatrze miejskim uroczysta  akadem ja 
ża ło b n a  ku czci zm arłego  prezesa 
kaha łu  i przew odniczącego  o rgan i
zacji sjonistycznej dr. A bram a P e-  
relmana.

W akademji w zią ł udzia ł  sp e 
cjalny przedstawiciel centralnego k o 
mitetu organizacji sjonistycznej w 
P o lsce  m ecenas  Ołom ucki.

A kadem ję z a g a i ł  dr. M elodysta. 
P rzem ów ienia o  działa lności zm ar
łego  wygłosili: b. pose ł  Wajnzieher, 
mec. O łom ucki i p. Kladman. N a 
zakończen ie  akadem ji zn an a  śp ie 
w aczka i recy ta torka p. M. jasn ó w - 
na w ypow iedziała  wyjątki _ z ^ p s a j -
n agodze  o dby ło  się  nabożeństw o 
żałobne, n a  klórem przemawiali: ra
bin Szw arc ,  p. Zendel, I. M. Wajn- 
reb Lewi i Ingsfer, cz łonek  wszech
światowej egzekutywy »Mizrach«.

S tosow nie  do  życzenia zm arłego  
zwłoki jego będą  przewiezione do 
Palestyny.

(s) K o s z t o w n a  z a b a w a .  Nieja
ki Jan N och z Królewskiej Huty 
baw ił się w S o sn o w c u  w jednym 
z  nie-prywatnych dom ów  przy ul. 
O strogórsk ie j.  T ow arzyszek  z a b a 
wy było  dwie, jedna podobno  nazy
w ała  się O strow iecka, nazw iska 
drugiej Noch nie znał.

Z ab aw a  skończy ła  się smutnie, 
gdyż  panu Nochowi zg inęło  1300 
zł. w gotów ce i weksel na 1500 zł.

Z aw iadom iona  o  tern policja z a 
jęła się gorliwie odszukaniem  dziew
czynek. P rzypuszczać  należy, iż 
s ię  znajdą, tylko z  pieniędzmi bę
dzie gorzej, bo  te n igdy  się  nie zna j
dują.

(s) Ż y c i e  je j  s ię  s p r z y k r z y ł o . . .  
W d. 12 bm. Janina Balancik, lat 20, 
zam. przy ul. B arbary  Nr. 3, wypiła 
p ó ł  butelki esencji octowej. W s ta 
nie ciężkim odwieziono desperatkę 
do  szpitala m iejskiego na  Pekinie.

(s) K r a d z i e ż .  W  nocy z 12 na 
15 bm. złodzieje dostali s ię  do  m a
gazynu m ateriałów budowlanych na 
kop. hr. R enarda i skradli pędzli, 
m osiądzu  i t. p. razem na jakieś 
275 zł.

Z Będzina.
(b) Z j a z d  m j o d z i e ż y  p o ls k ie j .  

S tosow nie  do zapowiedzi w niedzie
lę odby ł  się w Będzinie walny zjazd 
przedstawicieli poszczególnych  o d 
dzia łów  stow arzyczenia  m łodzieży 
polskiej męskiej Z ag łęb ia  D ąbrow 
skiego, pod  jj przewodnictwem ks. 
pra ła ta  A. Zimniaka. W zjeździe 
wzięło udział 46 delegatów. P o  u- 
roczystej m szy św. w kościele p a 
rafialnym ca ły  o rszak  w m arszu 
przy dźwiękach o rk ies łry orzybył

do  lokalu liceum handlow ego, gdzie 
rozpoczęto  obrady. M iędzy innemi 
uchw alono w dniu 13 lis topada br. 
urządzić święto m łodzieży z bogato  
urozm aiconym  program em  i uroczy
stą  akademią; spraw ę zlotu m ło
dzieży polskiej od łożono  do  wiosny 
z pow odu późnej pory, natom iast 
postanow iono  26 b. m. urządzić 
w spó lną  wycieczkę w szystkich s to 
w arzyszeń  m łodzieży do Wojkowic 
Kościelnych, pop isy  sportow e i lek
koatletyczne od b ęd ą  się  na wyciecz
ce i wziąć czynny udzia ł  w kongres 
eucharystycznym  i w tygodniu  lot
niczym.

W wolnych w nioskach  om aw iano  
sp raw y  organizacyjne  stowarzyszę* 
nia.

Zjazd zakończono  odśpiewaniem  
hym nu m łodzieży »Hei, do  apelu!«

N astępny zjazd odbędzie się 
dnia 2 września rb. w S o sn o w cu  
(N ow y Sielec).

(b) T r a m w a j  B ę d z i n — C z e la d ź .  
B udow a linji tramwajowej na p rz e 
strzeni B ędzin— C zelaź  posuw a się 
z  każdym  dniem naprzód. T o r  w 
m ieście do szo sy  czeladzkiej zos ta ł  
już ułożony.

C ałkow ite  ukończenie robót prze
widziane jest na  i listopada, tak, że 
w grudniu  jeszcze tego roku  będzie
m y jeździli do  Czeladzi w ygodnym  
tramwajem.

W całem Zagłębiu
W  i o  r l  -7 a  r t r i o l r o n  ■
Ciastka jem od NEYA, 
Albo nie jem wcale.

(b) E l e k t r y c z n o ś ć  w  B ę d z in ie .  
Z  dniem 1 września r. b. m ieszkań
cy  B ędzina będą otrzymywali ener
gię elektryczuą z m iejskiego z a k ła 
du elektrycznego.

W  zw iązku z tern obie zaintere
sow ane  strony, tj. e lektrownia o k rę 
go w a  i miejski zak ład  elektryczny 
w ys to so w ały  do  odbiorców  prądu  
s tosow ne zawiadomienie: p ierw sza 
o przerwaniu dostarczania  do w spom 
n ianego  terminu energji elektrycznej 
na  terenie Będzina, a druga o u ru 
chomieniu przedsiębiorstwa.

Miejski zak ład  elektryczny p o 
bierać będzie po  50 gr. za kilowaf- 
godzinę energji do św iatła  i 25 gr. 
do  napędu.

Z Dąbrow y.
(d) O s o b i s t e .  S ekre ta rz  central

nego  związku gó rn ików  w D ąbro
wie Jan Bilnik, wrócił z urlopu wy
poczynkow ego  i z dniem wczoraj
szym  obją ł  urzędowanie.

Referent wydziału szkolnego w 
m agistrac ie  Józef G ronera  i kierow
nik buchalterji Wł. Witczyński w ró
cili z urlopu i z dniem w czoraj
szym  objęli urzędowanie. "

(d) D z iec i  w r a c a j ą  z  k o lo n i i .  
Dziś o  godz. 3-ej popoł. z kolonij let
n ic h ^  Kóz w Beskidach przyjeżdża 180 
dzieći, w ysłanych  przed m iesiącem 
przez w\ dział opieki społecznej. 
P o żąd an e  iest, aby  na dworzec na 
przywitanie sw ych pociech przybyli 
rodzice.

(d) Z c  s p o r tu .  Zwycięzcą w nie
dzielnych zaw odach  piłki nożnej o 
m istrzostw o klubów robotniczych z 
drużyną »Gwiazda« po dzielnej wal
ce zos ta ła  drużyna »Zagłębie« z 
Dąbrow y z wynikiem 6:0.

Jutro takie sam e zaw ody czek a 
ją odegra  »Zagłębie« z drużyną 
»Swit« z  S osnow ca.

(d) S z t a n d a r y  k o m u n i s ty c z n e ,  
W  ub ieg łą  sobo tę  i niedzielę w n o 
cy na ulicy Łukasińsk iego , nieznany 
osobn ik  wywiesił na przewodach 
elektrycznych dw a sz tan d a ry  komu* 
nistyczne.

(d) S p r z e d a w a ł a  z a j ą c a .  P rzed 
stawiciel koła  myśliwych w D ą b ro 
wie, p. St. W ilczyński po c iąg n ą ł  do 
odpow iedzia lności Zofję Urbę, m iesz
kankę kolonji Zielonej, za  u s i ło w a
nie sp rzedaży  żyw ego za jąca  na 
miejscowem targowisku.

(d) P o ż a r  w  Z a g ó r z u .  Wczoraj 
w nocy spali ła  się w Z agórzu  s to 
do ła  ze zbożem A ugusta  Szew czy
ka. O d  s to d o ły  zaję ło  się drzewo 
budow lane M ateusza Pałk i,  wartości 
800 zł.

Epldein|a tyfusu brzusznego.
W  końcu  ubieg łego  tygodnia  w 

Dąbrowie, w dom ach 28 i 30 przy 
ulicy Królowej Jadwigi, zachorow ało  
14 osó b  na tyfus brzuszny. Miejski 
u rząd  zdrowia z dr. Niepielskim na 
czele w szczą ł energiczne kroki, by 
nie dopuścić  do  szerzenia się tej 
strasznej choroby.

W sobotę  i niedzielę zg ó rą  80 
osobom  zaslrzyknięto  surowicę prze 
ciwtyfusową. Do dnia w czorajszego 
zanotow ano jeden w ypadek ś m ie r 
telny; zm arł mianowicie niejaki Taj- 
wel Książka, lat 22.

W dniu wczorajszym i dzisiej- 
ocj-in— jllIi dw i o w tmrszyin 
gu m ieszkańcom  sąsiednich  dom ów 
zaśtrzykuje przeciwko - tyfusowe 
szczepionki.

C ztery  podobne  zasłabnięcia  na 
tyfus zano tow ano  na kolouji C he-  
chłówka pod  Zagórzem.

Z  pow odu braku miejsc w b a ra 
kach epidemicznych w S o sn o w cu  i 
szpitalu w Będzinie, chorych tym 
czasow o m usiano  pozostaw ić w

S k ła d a m y  serdeczne podzię
kow anie  cechowi i również tym 
którzy współczuli i wzięli udział 
w oddan iu  ostatniej posługi

ś. p. Stanisławowi Zamorze
Córka i Żona

Z a w ie r c ie .

domu. Przyczyny ukazania się tej 
choroby narazie  nie ustalono.

W związku z ukazaniem  się ty
fusu ostrzega się  w szystkich , aby 
nie pili w ody surowej, tylko p rzego
towaną, a wszczególnośc i po zje
dzeniu owoców. Również należy 
przestrzegać czystości rąk.

Z Zawiercia.
(z) W y j a z d  p r e z y d e n t a  m i a 

s t a .  P rezydent m iasta  p. Klepa i 
dyr. sieci elektrycznej miejskiej inż. 
Sow ińsk i wyjechali wczoraj do War
szaw y celem poczynienia starań  
o pożyczkę do larow ą na rozbudow ę 
sieci elektrycznej w mieście.

Jak już donosiliśm y, sp raw a  ta 
odwlekła się wskutek żądań  banku 
g o sp o d ars tw a  k ra jow ego zabezpie
czenia hipotecznego.

(z) P o w r ó t  p .  s t a r o s t y .  Orteg- 
daj w nocy pow rócił  z W arszaw y 
p. s ta ros ta  Kowalski i sekretarz  sej
miku p. Babiarz.

Jak już p isaliśmy, p. s ta ros ta  
jeździł do  stolicy w sp raw ach  fi
nansow ych  sejmiku, które to sp ra 
wy w najbliższych tygodniach będą 
przez władze centralne załatwione.

(z) O s o b i s t e .  Z  dniem 13 bm., 
tj. w poniedziałek rozpoczął urlop 
k ierow nik kormsariatu p. p. w Z a
wierciu asp iran t Kwapisz.

» » l ■ l»Mll . I"» li I « li1 l w i..(UiuUHt

Nikt nie przyrządza 
Takiego makowca,
Tortów i ciastek, 
jak NEY ze Sosnowca.

jjz) P o ś w i ę c e n ie  s z t a n d a r u  s ł r a  
ż y  *w K o z lc g łó w k a c h .  W ub. nie
dzielę odby ło  się  w K oziegłów - 
kach poświęcenie sz tandaru  miej
scowej s traży  ogniowej i zjazd re 
jonowy straży.

P o  przyjęciu raportu  przez s ta-

Za jeden złoty tygodniowo
każdy nasz abonent może mleć
rocznie 52 książki ~  1,43 zlza ,om lqcznei

i  £? T i 11; ty §■» tygod n ik a  ilu stro w a n eg o  „!lusfrac;a“ w cen ie
1 U t l lM S S Ł i  j  go g ro szy  za  egzem plarz, łącznej w artości z ł .
4 6 .6 0  oraz różn e prem ie d od atk ow e w postaci m a g a z y n ó w '„ N H P “, d o d a w ó w  dla m ło 
dzieży  oraz  inn ych  sp ecja ln y ch  premji. W szy stk ie  te w ydaw nictw a, łączn ej w artości 
z ł .  1 0 4 , prenum eratorzy n a si otrzym ają ty lk o  za

52 zL rocznie,
pialne kwartalnie 13 zł., lub m iesięcznie 4 .30 .

W najb liższym  kw artale prenum eratorzy nasi otrzym ają dzieła  następ ujących  au 
torów : K. P r z e r w y -T e tm a je r a , laureata n a g r o d y liter a ck ie j m. W arszaw y, A . D y g a s iń 
s k ie g o ,  B r u n o  W in a w e r a , M. M id e n th a la , J. ja w o r z y n a ,  G . O le c h o w s k ie g o ,  A , S ł o 
n im s k ie g o ,  p o r . W . P . M e is s n e r a ,  B . M . L e p e e k ie g o ,  L a w r e n c e 'a ,  H a r d y 'e g o ,  
S c h e r v o o d 'a  A n d e r s o n a ,  M a u g h a m 'a , M a cr ta rd 'a , C o r th is 'a ,  L w a  T o łs t o j a ,  B e x a  
B e a c h a , T a r k in g to n a , W e llsa ,  Z u c c o li  i inn. W szystk ie  książk i d ruk ow an e na dobrym  
papierze, zaopatrzon e w k o lo ro w e  ok ład k i, w y k o n a n e  przez n ajlepszych  p o lsk ich  arty
stó w  m alarzy.

„ T y g o d n ik  I lu s tr a c ja 14 przyn iesie  na sw y ch  lam ach  w  kw artale najb liższym  arty
kuły najw ybitniejszych publicystów  na tem aty podróżnicze, krajoznaw cze, sp o rto w e, m o 
dy dam skiej i m ęskiej, b ogaty  dział teatru, filmu, sztuk p lastycznych , curiosite , liczn e  
zdjęcia n a jn ow szych  w ydarzeń aktualnych, artykuły popularne z  dzied ziny  ek o n o m iczn ej  
dział techniki i w y n a lazk ów , hum or, now ele, rozryw ki u m y sło w e, felietony, a n eg d o ty  itp

Każdy z  C zyteln ik ów  m usi za łą czo n y  niżej kupon w y c ią ć  i w przeciągu naidalej 14 
dni w y s ła ć  p od  ad resem : W a r sz a w a , M a z o w ie c k a  4 .  T Y G O D N IK  „ IL U S T R A C jA " ’

D O  W Y D A W N I C T W A  T Y G O D N I K A  » I L U S T R A C J A «
w W arszaw ie. M azow iecka 4.

P ro szę  o  n ad sy ła n ie  mi prenum eraty w spólnej W ydaw nictw a ty g o d n ik a  „Ilu
stracja" i B ibljotek i G roszow ej" .

kw artalnie od  dn. - 
lub m iesięczn ie  o d  dn.

- 1928 r. za zł. 15.
— 1928 r. za zl, 4.30.

N a zw isk o - ■ 
A d r e s --------- P oczta  —------

N a le żn o ść  za  abonam ent w płacam  jed n o cześn ie  na k on to  P. K. O . 9622 
przekazem  p o cz to w y m  (niepotrzebne w yra zy  sk re ś lić ) .
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jafó Kowalskiego odbyło się w 
ościele nabożeństwo, yf cżasie 
.tórego poświęcono sztandar. Ro

dzicami chrzestnymi byli; p. Stein- 
jhagenowa z Myszkowa 1 p. staro
sta Kowalski.
i  Po nabożeństwie odbyło się wbi
jan ie  gwoździ i wpisywanie do 
{Książki pamiątkowej.
J Po defiladzie odbyła się deko
racje 13 strażaków za wysługę lat z 
/Koziegłów i 8 strażaków z Kozie- 
łgłówek. Następnie odbył się wspól
n y  obiad, ćwiczenia straży i zabawa 
Strażacka.

; (z) Okręgowy zjazd straży. W
^niedzielę, 19 sierpnia br. odbędzie 
się w Zawierciu okręgowy zjazd 
straży ogniowych dla tych straży z 

'okręgu, które zdobyły w zawodach 
'"eliminacyjnych pierwsze trzy miejsca. 
vW zjeżdzie weźmie udział 15 straży. 
Po ćwiczeniach nastąpi, dekoracja 
wysłużonych członków straży.

(z) Budowa mostu. Wczoraj to
warzystwo budowlane, któremu po

wierzono roboty przy budowie mostu 
na Warcie przystąpiło do wbijania 

: pierwszych słupów. W ciągu dwuch 
miesięcy most ma być ukończony, 
aby około 15 października magi
strat mógł tak most, jak i część 
szosy oddać do użytku.

Most ten łączyć będzie nową szo
sę włodowicką z miastem.

(z) O hyg icn iczną sprzedaż 
a rtyku łów  spożyw czych. W związ

ku z panującą w mieście dyzenterją 
magistrat w najbliższych dniach wy
da specjalne zarządzenia, tyczące 
się hygjenicznej sprzedaży artyku
łów spożywczych i owoców. Roz
porządzenie takie winno się było 
ukazać już dawno, gdyż handel np. 
owocami odbywa się w mieście 
w warunkach prymitywnych.

(z) O postoje dorożek w  mie
ście. Władze miejskie łącznie z 
władzami policyjnemi mają zamiar 
wprowadzić pewien ład w stosunki 
»aorożkarskie« w mieście.

Stosunki te w tym względzie są 
więcej niż opłakane. Wehikuły miej
skie odrapane i brudne świadczą 
smutnie o bagatelizowaniu sobie tej 
sprawy przez odpowiednie czynniki. 
W r poniedziałek 14 b. m. odbył 
się przegląd dorożek, poczem wy
dane zostaną odpowiednie zarzą
dzenia co do ich postoju na pierw- 
szm i drugim przejeździe kolejo
wym. Wydane zostaną również prze 
pisy i miejsca postoju dla autobu
sów, kursujących do Pilicy i Szcze
kocin.

(z) Wiec „W yzw o len ia ". W nie
dzielę przed kościołem odbył się w 
Niegowie wiec sprawozdawczy po
sła Dadana z »Wyzwo!enia«. Na 
wiecu było około 200 osób. Mówca 
krytykował budżet państwowy oraz 
stosunki w państwie.

Wiec odDył się spokojnie i bez 
większego wrażenia wśród słucha
czów.

Katastrofę autobusowa.
Auto strzaskało furmankę. 6 ofiar.

Około godz. 8.50 na szosie gró
jeckiej za Okęciem wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek autobusowy, 
który pociągnął za sobą ofiary w 
ludziach.

W kierunku Tomaszowa Raw
skiego jechał autobus »Chevrolet«, 
należący do Marjana Paszkowskiego 
i Jana Matyjka (Al. Jerozolimskie 
121), w którym jechało 6 pasażerów 
a który prowadził jako szofer współ
właściciel Jan Matyjek. W pewnej 
chwili, gdy zbliżywszy się do Okę
cia, na szosie ukazał się wolno ja
dący wóż, zaprzężony w jednego 
konia, powożony przez kobietę, któ
ra puściwszy swobodnie cugle ko
niowi drzemała.

Na dawane już z oddali przez 
szofera sygnały ostrzegawcze wóz 
usunął się z drogi, dając wolny 
przejazd, wobec czego samochód

podążył naprzód. Nagie w ostatniej! 
chwili, gdy autobus usiłował wymi
nąć furmankę, ta ostatnia raptownie 
skręciła w prawo i zatarosowała > 
drogę.

Przytomny kierowca momentalnie 
zahamował, mimo to nastąpiło zde- > 
rżenie z wozem, który uległ prze- ! 
połowieniu. Siedząca na wozie ko
bieta wyszła na szczęście bez szwan-/ 
ku, natomiast wskutek nagłego za-)  
trzymania samochodu nastąpił gwał-'; 
towny wstrząs, powodując wybicie . 
wszystkich szyb w autobusie, w re
zultacie czego ulegli poranieniu
wszyscy pasażerowie odłamkami
sżkła lub wskutek uderzenia przy 
gwałtownem zatrzymaniu.

Niezwłocznie na miejsce wypad
ku przybyła karetka pogotowia która 
dwoje rannych odwiozła do szpi
tala, a 4 pozostawiła na miejscu.

Za palenie tytoniu .. do kozy.
Chińczycy wypowiedzieli wojnę alkoholi

kom i palaczom.

Strzały przy dworcu głównym
w Warszawie.

P. Michał Salecki przyjechał do 
Warszawy z Sosnowca. Przyjaciel 
jego, p. Franciszek Mikołajewski 
(Chmielna 81), tak ucieszył się z 
przybycia kompana, że zaprosił go 
»na jednego«, chociaż skończyło się 
na dwudziestu kilku. Po 4 ch go
dzinach przyjaciele byli »gotowi«.

Na ul. Marszałkowskiej, gdzie 
kompani wyszli na spacer, p. Salec
ki manifestował swoje uczucia dla 
warszawianek chwytaniem przecho
dzących niewiast za rzeczy, stano
wiące bezsporną ich własność, jak 
bluzki, staniki i t. d..

P. Franciszek dzielnie sekundo
wał koledze.

W Al. Jerozolimskich przed dwor 
cem głównym uczucie tak w nich 
zebrało, że musieli wyładować je 
w jakikolwiek sposób.

Uczynili to po meksykańska Do
byli rewolwerów i zaczęli strzelać 
na wiwat.

— Franuś, dai buzi, jak z du
beltówki.

I zaraz; buch, buch...
— Michaś, Michaś, jak ja ciebie 

kocham!
Bu-bu-buch..
Na ui'cy powstała panika. Prze

chodnie uciekali w popłochu.
Strzały zaalarmowały policjan

tów, którzy usiłowali zatrzymać a- 
wanturników. Lecz przyjaciele na 
widok policji zaczęli uciekać i do
piero po kilku wystrzałach na alarm, 
zatrzymali się. Odprowadzono ich 
do komisariatu do wytrzeźwienia. 
Pozatem będą mieii sprawę w są
dzie.

Nowy rząd chiński zabrał się e- 
nergicznie do wyrugowania nałogu 
palenia i picia u młodzieży. Wydano 
tedy odpowiednie zarządzenia, a trak
towane one są zupełnie serjo. Prze
konał się o tern 18-letni student Lo- 
Hsi-Fu, który był pierwszym chiń
czykiem, aresztowanym za palenie 
tytoniu. Albowiem świeżo wydane 
zarządzenie zabrania osobom poni
żej lat 20 tu palenia tytoniu.

M łody pan Lo szedł sobie naj
spokojniej ulicą, wypuszczając z ust 
wonne błękitnawe obłoczki dymu 
z papierosa.

Nagle podszedł do niego chiński 
policjant.

— Czy pan pali papierosa? — 
zapytał grzecznie. ,

— Tak jest — odparł student.
— A ile lat pan liczy?
— Osiemnaście—odrzekł z dumą 

pan Lo. _____

— W takim razie pójdzie pan ze 
mną. Aresztuję pana.

Aresztowanego Lo przetrzymano 
przez noc w areszcie, spisano z 
nim protokuł i wreszcie za kaucją 
wypuszczono na wolność.

W przyszłości napewno pamię
tać będzie o przepisach, wydanych 
przez władzę, a dotyczących zacho
wania się młodzieży poniżej tat 20-fu.

Przepisy te zabraniają stanowczo 
osobom poniżej lat 20-tu palenia 
tytoniu i picia trunków alkoholo
wych pod karą więzienia lub grzywny.

Za dzieci poniżej lat 15-tu od
powiedzialni są rodzice i wycho
wawcy. Ustawa przewiduje wysokie 
kary pieniężne dla osób, które mło
dzieży sprzedają lub alkohol i tytoń.

Zaiste, że naieży przyklasnąć 
tym rozumnvm - 'im zarządze
niom...

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?

Krwawa zemsta.
81.

Stanow cza odm ow a p. M on ta j- 
g łon , zan iepoko iła  A n to n ia , L ic z y ł 
on w ie łe  na in fo rm a c je  sędziego, 
tym czasem  za w ió d ł się. P o w z ią ł też 

, k u  n iem u urazę, Z ro zu m ia ł te raz, że 
j p rzeds ięw zią ł zadanie trudne , gdyż, 
jeś li w ypadek  nie p rzy jd z ie  m u w  

ip o m o c , ja k im  sposobem  odszuka 
'  cz łow ieka , uk ryw a jącego  się pod  na

zw isk iem  p rzybranem ? Z ły , poch m u r
ny i w ięce j n ie p rzych y ln y  d la  ro b o t
n ikó w , n iż  przedtem , p o w ró c i! do 
swych o bo w ią zków  w  ko pa ln i.

U p łyn ę ło  dn i k ilka .
P ew nego w ieczo ra  o trzym a ł z 

pocz ty  g ru b y  p a k ie t p ap ie rów . Za- 
. d rża ł z radośc i. P o  roze rw a n iu  ko - 
1 p e rty  znalazł w  n ie j d z ie n n ik i, k tó re , 

na zam ów ienie  jego, księgarz w  M en- 
' de sp ro w a d z ił z Paryża.

W  trzech  illu s trac ja ch  pom iesz- 
; czony b y ł p o r tre t B e rna rd a  z k ró t

k im  opisem  zb ro dn i. D o łączony je- 
' dnob rzm iący  rysop is m usiał być d o 

k ładny, pon iew aż byt zakom un iko 
w any przez sędziego śledczego. A le  
ja k  najczęściej się zdarza z p o r tre 
tam i w ykonanem i pospiesznie i w  o- 

< sta tn ie j ch w ili, w szystk ie  one ró żn i-  
. ły  się ta k  dalece, iż m ożna je b y ło

w z ią ć  za w iz e ru n k i trzech  n ie p o d o b 
nych do siebie ludz i.

—  N o, n ie  w ie le  z tego  d o w ie 
dzia łem  się!— zaw o ła ł z gniewem .

S chow a ł p a p ie ry  do szu flad k i s to 
lik a , zam knął ją  na k lucz  i w ło ż y ł 
do k ieszeni. N ie  s tra c ił jednak  na- 
dz ie ji, n ie  b y ł bow iem  cz łow iek iem  
zniechęcającym  się za lada  n iepo 
w odzeniem . Z am yś lił się ty lk o  i us i
ło w a ł nakreś lić  p lan  postępow an ia .

M ieszka ł w  w iosce Prades, gdzie  
na ją ł m ały d -m e k  i p ro w a d z ił gos
p o d a rs tw o  w łasne. D o C astełboue, 
m im o uprze jm ych  i gorących  za p ro 
szeń F ilip a , p ragnącego w p ływ e m  
to w a rzysk im  z łagodz ić  jego dzikość, 
u daw a ł się b a rdzo  rzad ko . A  g d y  
p rzyb yw a ł, p o n u ry  i n iechętny, uc ie 
k a ł ja k  na jp rędze j i szukał sam ot
ności.

Pew nego dn ia  p rz y b y ł do pałacu  
i p rzyn ió s ł z sobą o trzym ane  dz ien 
n ik i i p o r tre ty  B ernarda. W szyscy 
zebran i b y li w  salonie. B a rtc le m u  
w ie le  zależało na w iadom ości, ja k  
da leko  m ło d y  cz łow iek  zaszedł w  
sw ych poszuk iw an iach . O d  czasu 
też do czasu zapy tyw a ł o to .

— Cóżeś o d k ry ł?  —  zapyta ł.
A n to n io  o p o w ie dz ia ł swą w iz y tę

u p. M o n ta ig lo n .
B a r to li s łucha ł z g łębok iem  w z ru 

szeniem i ode tchną ł sw obodnie , g d y  
się d ow ied z ia ł, że cała w y p ra w a  za
w io d ła , sędzia bow iem  stanow czo

o d m ó w ił w yd a n ia  a k tó w . A le  zanie
p o k o ił się znow u, g d y  A n to n io  do 
dał:

—  O be jdę  się bez jego in fo rm a c ji 
a k t śledczych, gdyż  dosta łem  p o r tre t 
zabó jcy,

Jak w spom n ie liśm y, w szyscy b y li 
zebran i w  salonie. D jana, siedząc w  
fo te lu , słuchała  z w yrazem  tw a rz y , 
ja k  g d y b y  nie rozum ia ła , o co cho
dz i; K la ra  i F i l ip  sp og ląda li na A n 
to n ia  i n ik t  n ie  w id z ia ł, ja k  po  o - 
s ta tn ich  jego s łow ach, B a r to li zach
w ia ł się.

—  A ch , masz p o r tre t?  —  w y ją k a ł,
— M am  ich  naw et trz y  —  o d 

rzek ł A n to n io  z uśm iechem, a p o 
n iew aż w szystk ie  n iepodobne  do 
siebie, nie w ie le  m i u ła tw ią  poszu
k iw an ia .

—  C zy masz je z sobą?
—  M am , gdyż  chcia łem  K la rze  i 

D jan ie  pokazać tw a rz  tego , k tó ry  
b y ł spraw cą śm ie rc i naszych ro d z i
ców.

W y ją ł d z ie n n ik i z kieszeni i roz 
ło ż y ł je na sto le. W szyscy, nachy le 
n i, p rzyg lą d a li śię c iekaw ie .

M im o  n iepodob ieńs tw a , b y ły  je d 
nak w  ty c h  trzech  tw a rza ch  rysy  
w spólne. M oż-.a  b y ło  dom yśleć się 
czarnych  oczu, w ąsów , w ło só w , w i 
dać b y ło  to  samo czo ło  in te ligen tne , 
a le to  b y ło  w szys tko . D o p ó k i A n to 
n io  n ie  będzie  pod e jrzew a ł B a rto le - 
go, n ie p rz y jd z ie  m u do g ło w y , ż«*

to  on b y ł p ie rw o w zo re m  tych  p o r
tre tó w .

T o  u sp o ko iło  n ieco  b iednego  cz ło 
w ieka .

—  C z ło w ie k  ten, ja k  na z b ro d 
n ia rza  —  odezw ał się F i l ip  —  ma 
oczy z b y t łagodne  i w ą tp ię , aby w  
te j g ło w ie  szlachetnej m og ła  p o w 
stać m yśl zb rodn icza .

—  Ten cz ło w ie k  n ie  może być  
zabó jcą naszego o jca —  w trą c iła  
K la ra .

B a rto le m u  w ys tą p iły  łz y  na oczy. 
D u s iło  go  łkan ie , w ięc , b y  się n ie  
zd radz ić , w yszed ł pośpiesznie.

G d y  A n to n io  w ieczo re m  znalaz ł 
się w  swem m ieszkan iu , zaczęły m u 
p rzych o d z ić  do  g ło w y  rozm a ite  u w a 
g i. P rz y p o m n ia ł sobie nagłe w y jśc ie  
B a rto le g o  i rzecz dz iw na , zdaw a ło  
m u się te raz , że ta  tw a rz , ta k  ró ż 
na na trzech  fo to g ra fja c h , n ie  jes t 
m u zupe łn ie  obcą. U d e rz y ły  go  pew 
ne w spó lne  rysy , k tó ry c h  p rzed tem  
n ie  dostrzeg ł. D łaczego  p rz ysz ły  mu 
one na m yśl teraz?

n.
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Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A ,

W arszaw a, 13.8.
Nowy jork 8,90 
Londy n 45.2%
Paryż 34.85 
Wiedeń 125.78 
P raga 26.42 
W iochy 46.64 
Belgia 124.—
Szw ajcaria 171.65 
Holandia 557.77
Do!. War. pr. obr. 8.88 :
5% Poż. Przem. Dolar. zi. 91.00—99.00

Tendencja: utrzym ana

AK CIE.
W arszawa, 13.8. 

Banit Dyskontowy 154.50 
Bank Poiski 185.50—185.25—1S5.50 
Bank Zachodni 36.00—57.—
Kijewski 80.00
El. Dąbrowa 78.00—78.50
Elektryczność 84.—
Łazy 8.25—8.—
Węgiel 100.00—99.50 
Nobel 53.00

Humorystyka.
D i a g n o z a .

— P an ie  doktorze, niech mi pan 
powie, co mi dolega. Aie nie wy- 
szukanem i nazwam i, po  łacin ie  i 
grecku, tylko po  prosili, zrozumiale.

— Nic panu  nie jest, tylko jest 
pan  żarłokiem, pijakiem i leniem.

— Dziękuję. Ale teraz proszę  
po  łacinie, żebym m ó g ł  powiedzieć 
żonie.

S p o s ó b  n a  m o le .

D am a do subjekta:
— P an  twierdzi, że ten dywan 

Jest z czystej w ełny? A tu jest kart
ka: tow ar bawełniany.

— T o  tylko, żeby odslraszyć  
mole.

Cegielski 47.—
Lilpop 44.00—45.—
Modrzejów 44.00—45.—
Norbiin 230.—
Parowozy 11 era. 39.00 
Pocisk 9.—
Rohn 12.—
Rudzki 51.00
Starachow ice 57.00—:ó.50 
Zawiercie 27.—
Borkowski 16.25 
Klucze 7.10

Tendencja: utrzym ana

G IEŁD A  ZB O ZO W A .
Poznań, 13.8.

Zyto nowe 36.00—57.50 
Pszennica 49.00—51.00 
jęczmień browar. 56.50—58.50.
Owies nowy 36.00—37.60 
Otręby żytnie 50.00—31,00 
Otręby pszenne 27.00—28.00 
M ąka żytnia 70% 54.00 
M ąka żytnia 65% 56.00 
M ąka pszenna 65,% 70.00—74.—
Rzepak 69.00—75.00 

U sposobienie słabe.

Przezorny.
M iędzy kilku żykami z m ałego  

m iasteczka, którzy ze strachu  przed 
poborem  ukryli s ię  gdzieś aż w le- 
sie, znajduje się leż jakiś 60-letni 
starow ina.

— A pan dlaczego się ukryw ał?  
Przecież takich starych żołnierzy 
nikt nie potrzebuje!

— No, dobrze, żołnierzy..., ale 
jakbyście  potrzebowali generała!

F i io z o f ja  s i e l a n k o w a .
— Słuchajcie , człowieku, p rze

cie to okropn ie  n iezdrowo mieć 
chlewek tuż przy domu m ieszkal
nym.

— Ę-e-e-e, co też pan gada ,  już 
tyia tal stoi ten chlewek, a jesce 
mi żadna Świnia nie zachorow ała  
ani tyż zdychła.

■ --.V
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ŚM 4 jonowe, fiioztwfvcmciue,

Najtańsze iródło zalcypów*
&8!S5SiSSEłi3i83

: W S O S N O W C U  : 
UL. T A R G O W A  12

T e le fo n  5 -4 0 . T e i e to n  5 -4 0 .  ?

P O L E C A  N A  S E Z O N  L E T N I

wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę, 
DAMSKA, MĘSKĄ, i S P O R T O W Ą , GARNITU
RY K Ą PIELO W E, BLUZKI, P O Ń C Z O C H Y , skar-  

tpeki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skó rzane  T t. p

H a E S o S R A D I O HaSSoS

N a d s z e d ł  d u ż y  w y b ó r

o b ić  p a p ie r o w y c h  c\%

( ia p e t )  ,4 to  '3
o

L istw y  

d o  t a p e t  

M ateria ły  p iśm ien n e .

8

B a c z n o ś ć  I ł  B a c z n o ś ć  U  ♦^♦♦♦♦*|
Z pow o d u  wyjazdu na kurację mój zakład krawiecki będzie ❖ 

prow adzony  p e d  kierownictwem

rutynowanego krojczego p. S i  Sławińskiego
jak  również zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych 
pracowników .
O d d zia ł  w y k w in tn y ch  u b io ró w  m ę sk ic h  o r a z  futer, 

jak i o d d z ia ł  k o s t iu m ó w  i o k r y ć  d a m sk ich
w w y k o n an iu  m ia ro w e m  p o d łu g  n a jn o w szy c h  m ode li.

Ściśle fachowa obsługa da m ożność Szan. Klijeńteli w moim zakładzie 
ubrać się ta n io , e le g a n c k o  i so iid n ie  po ce n a c h  k o n k u ren c y jn y ch .

N A  R A T Y  I Z A  O O T O W K Ę 1 !
T f im a e -y  K im a ł  SO SN O W IEC , u), 1 M aja 10

x  Z poważaniem B U llla S Z  fllU lG l (dawniei Szenow ska) Tel. 4-76.

4o
■6
V4

a p a r a t y  r o z m a i ty c h  n a j n o w s z y c h  t n a j t a ń s z y c h  s y s t e m ó w ,  
z a g r a n i c z n e  i k r a jo w e ,  d e t e k t o r y  (o d  1 4  z ł.)  z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne I010WICZ
SOSNOWIEC, Modrzojowska 13, !! piętro, telsf. 2-10.

Biuro wykonyw a wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
rafowe po cenach konkurencyjnych-

— w » w m a

Zakład zegaTinistrzovwsKi
i jubilerski

M. Gotószer
w S o s n o w c u

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. M odrzejew
skie, do domu Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu j. Purstenbergs.

jed y n ie  n iezaw odny ś r o d e k  na 
w sze lk ieg o  ro d za ju  ro b ac tw o  

je s t p ro sz e k

„ M O R A  N T ”
Ż ą d a ć  w sk ła d a c h  ap tecznych , 
— a p te k a c h  i sk ła d a c h  fa rb . —

T s , j ( r n  7 }  6 pocztówek i por-
i  y i ł \ U  LA* 1 U ,  iret, wykonany ar

tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej F oto
grafii „STUDJO“ Sosnowiec, ul. 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka koiejowego.

Domek mały murowany sprzedam zaraz. 
W iadomość Korzeniec kolo 9 go w Dą

browie u Józefa Zapały.

D o sprzedania dom. W iadomość Kolonia 
Zuzanna nr. 6, w Sosnowcu.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

N a u k a  i w y c h o w a n ie .

S a s t r o n o R i j a  „ V E R S A L ”

w S o sn o w cu , p rzy  ul. K ołłątaja  12 f 
wydaje śniadania, obiady i kolacje bardzo |  
s m a c z n e ,  przyrządzane przez pierwszo- « 

K rzędne siły kucharskie. |
^ S O a O O O O O S S O f S O B O B O S K M O O C M O J K K ^ a O S O a O B tM
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|  Oiioesz otrzymać posadę? siaz
i . I- r t Z  l / u c c j  f a n h o i i t o r *r »n ri f>

I
a
o

ukończyć kursa fachowe, korespoudencyl- 
ne prof, Sekułowicza, Warszawa, Zórawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondenija 
handlowej, stenografii, nauki handlu, pre- 
wa, kaligrafii, pisania na m aszynach, to
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografji). Po u- 
kóńezeniu świadectwo. Żądajcie prospek
tów. ft

Kupno i s p r z e d a ż .

1 / p if jo  wielki wybór, cegłę szamotową 
A C l l l v  sprzedaje po cenach konkuren
cyjnych, L. Grajcar. Sosnowiec, Szklanna 
20, tel. 10-09.

R ó ż n e .

Przyjmę panów i panie na obiady. Ulica 
1 Maja 17 tn. 22 pierwsza sień od m os

tu. parter.
jfArzewożniak Antoni zgubit książkę woj- 
* skową wydaną przez PKU. Będzin.

Zabłocki Wawrzyniec zgubił portfel z wy- 
' ciągiem z ksiąg- ludności wydanym w 

gminie Ztota, kartę mobilizacyjną wydaną 
przez PKU. Pińczów, świadectwo hutnicze 
wydane przez Hutę Batutową w Dąbrowie.

Łączny Michał zgubił książttę Kasy C h o 
rych wydaną w Sosnowcu.

Zaginął wyżeł rasy niemieckiej, bronzo- 
wy, łapy nakrapiane, ogon ucięty, w a

bi się „As“. Odprowadzić za nagrodą. S o s 
nowiec, 1 Maja 23.

'T ag in ę ły  5 weksle Stefanowi Skowerze z 
4-/ Dandów.ci, dwa po 100 złotych z pod 
pisem Antoniego G órskiego z Modrzejowa 
i ieden na 2C0 złotych z podpisem Jana 
W oźniaka z Ckradzionowa. Powyższe weks
le unieważnia się.

ndrzej Walentek zgubił książkę Ka3y 
Chorych wydaną w Sosnowcu.A'

Druk. „Expr«8 Zagłębia" Sosnow ise. ul. trains tel. 4-94


